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W ie l u  w p r a w d z i e  z n a k o m i t y c h  p i s a r zy  g o s p o d a r s k i c h  s t a r a ło  
się d o w i e ś ć ,  że  g o s p o d a r z o w i  k tó ry  w  s w o i m  p rz e m y ś l e  na jwyższy  
zysk o t r z y m a ć  p r a g n i e ,  p o t r z e b a  n i e m a łe g o  u s p o s o b i e n i a — p o t r ze b a  

w ie l e  p r z y g o t o w a w c z y c h  umie j ę tnośc i ,  nie p o w ie r z c h o w n ie ,  le cz  g r u n ­

to w n i e  n a b y t yc h .  P o m i m o  to w sz a k ż e ,  zna jdu j e  się i po  dziś ,  m i a n o ­
wicie  u nas ,  wielu  j es zcze  h o ł d u j ą c y c h  t e m u  p rz e s ą do w i ,  że  g o s p o d a r ­
s t w o  j e s t  p r o s t e m  ty l ko  r z e m io s ł em ,  k t ó r e g o  p r o w a d z e n i e  w y ż s z e g o  
u sp o so b i e n i a  u m y s ł o w e g o  b yn a jm n ie j  : nie po t r zeb u j e ,  że p r o s t o  m e ­

ch an i c zn y m  ty lko  s p o s o b e m  n a u c z a n e  b yć  p o w in n o .
T e n  p r z e s ą d  po c h o d z i  z n i ezna jomośc i  t o k u  g o s p o d a r s t w a  i z nie- 

w i a d o m o ś c i  w  j a k i m  s t o su n k u  ro z m a i t e  części ,  z k tó r yc h  się p r ze m y s ł  
r o ln i czy  sk ł a d a ,  w z g l ę d e m  si ebie  p o z o s t a ć  po win ny ,  jeże l i  do b rz e  u ł o ­

ż o n ą  ca ło ś ć  s t a n o w i ć  m a j ą ,  w re sz c i e  t en  p r z e s ą d  po ch od z i  z b r a k u  
z n a jo m o ś c i  t e g o  co  m o ż e  być  dop i ę t em,  k i edy  ono s p o s o b e m  ku  do 
sk o n a ł o śc i  d ą ż ą c y m  j e s t  p r o w a d z o n e ,  j a k o  t e ż  z tąd,  że  n i edos t a t ecz n i e  

n a  to z w r a c a j ą  u w a g ę ,  c z e g o  m u  w sz ęd z i e  do t ąd  nic dos t a je ,  coby  go  
d o p r o w a d z i ł o  do  n a j w y ż s z e g o  s t opn i a  d o sk o na ł o śc i ,  do  k tó r e j ,  w w ie ­

lu  ok o l i c ac h  u w a ż a j ą  j e  j u ż  za  pod n i e s ione .
W i d z ą  wszędz ie  na  p o l a c h  r o s n ą c ą  p szen i cę  i j ę c z m ie ń ,  ży to  

i owies ,  k o n i c z y n ę  i ka r t o f l e  i ze s p o r s z e g o  l ub  mniej  d o s k o n a ł e g o  
i ch  w z r o s t u ,  s ą dz ą  o mn ie j s ze j  l ub  w ięk sze j  żyznośc i  g r u n t u ,  k t ó r a  

się t ak  ł a tw o  o d m i e n i ć  n ie  m o że ,  nie p o m n ą c  byn a jmn ie j  na to,  j a k

czę s to  um ie j ę t n e m u  g o s p o d a r z o w i ,  na s t r ęcza j ą  się ś rodk i  i s p os o by  

tańsze j  i s ku t eczne j  p o p r a w y  n a j g o r s z e g o  n a w e t  g ru n t u ,  sp o s o b y ,  k tó ­
r e  p r zed  i n n ym  mnie j  o ś w i e c o n y m  zos t a j ą  w  uk ry c i u .  Ry nk i  miejskie  
w idzą  zape łn ione  zb o że m ,  na p r o d a k t a c h  zwie r zęcych ,  j a k o  to:  mięsie,  
maś l e  i t. p. ,  n igdzi e  na  t a r g a c h  nie zb y w a :  T a k i e  j e s t  r o z u m o w a n i e  

p ro s ty ch  emp i ryków' .
Nie z a s t a n a w i a j ą  się atol i  nad t em ,  że  j e s z c z e  da l e ko  więcej  p r o ­

d u k o w a ć  na l e ż y ,  jeże l i  c i ąg l e  p ow ię ks z a j ąc e j  się l udnośc i ,  n i e m a  zb y ­
w a ć  n ie ty lko  n a  p ok a r m ie ,  a le  i n a  p r z y z w o i t y m  za  p r a c ę  z a ro b k u ,  że 
i z a w s z e  i do t ąd  j es zcze  z b y w a  na  p r o d u k o w a n i u  t a k i ch  ro ś l in ,  k t ó ­
ry ch  dal s ze  p r ze ro b i e n i e  i p r z y g o t o w a n i e  na r o z m a i t e  życ i a  p o t r z eb y ,  
znaczne j  k las s ie  ludzi  d a j ą  p o ży t e c zn e  za t rudn i en i e  i w k r a j u  kap i t a ł  

z a t r zyma ją ,  a  n a w e t  m o g ą  jeszcze,  g o  s p r o w a d z a ć ,  że  j e s z c z e  d o t ą d  
w ie lk i e  p r ze s t r zen i e  g ru n t u  p o z o s t a j ą ,  k tó r e  m o g ł y b y  być  l e p i e j u p i a -  
wne ,  z l a s ów  lub  n i ez da tny ch  pa s t w i sk  w żyzną  rol ę z a m i e n io n e ,  z n a ­
cznej  m a s s i e  ludzi ,  poży t e cz ne  za j ęc i e  się, p o k a r m  i odz ien i e  dos t a r -  
czyćby m o g ł y ;  że wie le  j e s z c z e  do tąd  l udz i  zn a j d u j e  się w  n i e d o s t a t ­
ku,  w  k t ó r y m  j e d n a k ż e ,  z wo l i  i r o z r zą d ze n i a  N a j w y ż s z e g o  z n a j d o w a ć  

się nie powinn i ;  że  się wiel e  j es zcze  z n a j d u j e  t ak i c h ,  k tó r zy  na  pło­
d a c h  t y lko  ro ś l i nn ych  p r z e s t a w a ć ,  z w ie r z ę cy ch  za ś  dla ich n i e d os t a t ­

ku  i d rogośc i ,  n a  p o k a r m  u ż y w a ć  nie m o g ą .  Nie  z w a ż a j ą  n a  to 
pospol i c i e ,  że n a j w ię k s z a  czę ść  p r o d u k t ó w  t ak  zw ie r zę cy c h  j a k o  i r o ­

ś l i nn ych ,  z a w s z e  j es zcze  i d o t ą d  z n a d t o  w ie lkim n a k ł a d e m  nie  d o ­
b rz e  u r zą dzo ne j  i ' n i e t r a fo i e  użyte j  p racy ,  b y w a ją  p r o d u k o w a n e .  Ś r o d ­
ki do  z a r a d z e n i a  t e m u  z ł emu,  z a p e w n e  że s a m a  t y lko  n a u k a  p o d a ć  
mo że .  Z a p e w n e  wiele  j e s z c z e  na  to c z a s u  p o t r z e b a ,  z an im  się t e m u



wszystkiemu zaradzi, ale jeżeli my nie zaczniemy do tego celu zmu-t 
szać naszych usiłowań, tedy zapewne trudno będzie przyjść do końca.

Przeciwko umiejętnemu kształceniu rolników, robią niektórzy 
zarzut następujący: »że częstokroć uczeni, albo za takich tylko ucho- 
dzący gospodarze ubożeją i do nędzy przychodzą, kiedy przeciwnie 
prości i bez nauki, samej tylko rutyny i dawnych zwyczajów trzyma­
jący  się, jeżeli tylko są pilni, pracowici, oszczędni, dobrze wychodzą, 
owszem bogacają.«

Okoliczność ta jes t  raczej wypadkiem osobistych przymiotów', 
aniżeli wyższego naukowego wykształcenia. Bo jeżeli gospodarz p ra ­
wdziwie umiejętny, życie zkąd inąd prowadzi porządne, wszystko bie­
rze pod ścisłą rachubę, jest czynnym, pilnym i starannym, jeżeli nie 
przedsiębierze nie nad własne siły, a nadewszystko we wszystkich 
swoich przedsięwzięciach roztropnie i przezornie postępuje, każdy 
mówię taki gospodarz, jak  tego liczne przykłady dowodzą, przewyz’- 
szy gospodarza w równych zkąd inąd okolicznościach mniej umieję­
tnego— ponieważ zawsze znajdzie sobie środki i pomoce, na jakich 
prostemu empirykowi zbywa, ponieważ przeszkody jakie nastręczać 
mu będą grunt, położenie, zbieg nieprzyjaznych okoliczności i stan 
powietrza, najpewniejszym sposobem i najłatwiej usunąć potrafi.

Często się także zdarza, że nad zwyczajną rutynę wyżej wzno­
szący się gospodarze, rujnują się, kiedy przeciwnie, ślepo do dawnych 
zwyczajów przywiązani dobrze się trzymają, albo nawet i majątek po­
woli zbierają, mianowicie kiedy gospodaru ją  w ciaśniejszym obrębie 
małego gospodarstwa. Ten przypadek wtenczas szczególniej ma miej­
sce, kiedy pierwsi zbytnie ufając swoim wiadomościom, wkładają ca­
ły swój kapitał w kupno ziemi, nic zgoła, albo mało co zostawując za­
pasu na jej dobre zagospodarowanie, co jednakże  je s t  rzeczą nieod- 
bicie potrzebną, chcąc z’eby jaki w;yższy postęp zrobić w go sp o d a r­
stwie, i żeby toż gospodarstwo wyższy jak  w sposobie zwyczajnym 
zysk przynieść mogło. Chęć atoli zaprowadzenia ważniejszych od­
mian, mających na celu polepszenie, ażeby się tembardziej z uraieię- 
tnością popisać, powoduje ich do nakładów na te ulepszenia, często­
kroć takich, co ich siły przechodzą; a ponieważ procenty od tych n a ­
kładów, pospolicie po długim tylko przeciągu czasu dopiero się w ra ­
cają, te więc same nakłady, łatwo się dla nich stać mogą szkodliwemi. 
Albo też do większych w'ygód życia przyzwyczajeni, więcej na nie 
wydatkują, aniżeliby wydatkować byli powinni; tym więc sposobem 
bardzo łatwo podupadają. Oto są skały, o które się najczęściej dą­
żność młodych gospodarzy, z wyższego mianowicie stanu i wyższego 
usposobienia umysłowego rozbija, przeciwko którym nigdy nadto o- 
8trzegać niemożna.

T a  ostatnia okoliczność, w rzeczy samej zasługuje na baczną 
uwagę nietylko pod ogólnym względem upadku wielu gospodarzy 
w ostatnich czasach, ale i pod względem fałszywej opinii, k tórą  po­
wzięto o wpływie nauki na udoskonalenie rolnego przemysłu. Niemo- 
żemy wprawdzie zaprzeczać, żeby się okoliczności tegoczesne nie 
przyczyniały najwięcej do tego upadku, ale to pewna, że wina po wię­
kszej części pada na nieumiarkowanie w wydatkach osobistych.

Zaraza ta wystawnego życia, tak się stała powszechną w dzisiej­
szych czasach, ze prawdziwie ubolewać nad nią wypada. Objęła ona 
nietylko właścicieli ziemi, ale i tych, którzy na cudzej gospodarzą.
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^Pierwsi powinniby na te pamiętać, że kapitał włożony w kupno ziemi, 
to jest w nabycie majątku, z powodu największej pewności umieszcze­
nia kapitału, nie może jak tylko mały procent przynosić; a ten tylko 
kapitał może przynosić większy procent, który trafnie i umiejętniejest 
użytym do prowadzenia i utrzymywania społeczeństwa w stanie kwi­
tnącym; jeżeli tamten 5 %  albo i mniej, ten ostatni przynajmniej 10%  
albo i więcej przynosić powdnien i rzeczywiście przynosi zawsze, je­
żeli się tylko obrotowi jego właściwy i trafny nada kierunek. \

Jakże  często widzimy właścicieli i dzierżawców wykraczających 
przeciwko tej oezewistej prawdzie. Pierwsi niepomni na to, że kapi­
tał ich włożony w ziemię, nie może przynosić wielkiego procentu, 
prow’adzą życie wystawne, takie jakie innego rodza ju  przedsiębiercy 
równej sytuacji, albo i możniejsi od nich nie prowadzą; ostatni ogran i­
czają się małemi nakłady na gospodarstwo dla tego tylko, że nażycie  
wystawniejsze więcej potrzebuje wydatków. Właściciel wioski w ar- 
tująeej 100J300 złp., w' niczćm nie chce ustąpić dziedzicom dóbr ob ­
szernych, cztery razy większych— a dzierżawca dóbr rządowych tym 
droższym i tym wspanialszym ekwipażem ze stolicy wyjeżdża, im wię­
ksze dobra wziął w dzierżawę. Niechże no taki dziedzic lub taki dzier­
żawca przedsięwezmą jakie odmiany, chociażby zkąd inąd pożyte­
czne, a nie posadzą kilku m orgów kartofli, lub nie zasieją kilku mor- 
koniczyny, to niepow7odzenie zkąd inąd pochodzące, przypisują zaraz 
empirycy, zaprowadzonym nowościom i nauce.

Częstokroć także widzimy, że źle zrozumiana oszczędność, zwy­
kła bywać przyczyną niepowodzenia. Zaprowadzenie każdej odmiany 
chociażby zkąd inąd najpożyteczniejszej, już  tem samem w począt­
kach musi za sobą ciągnąć pewien nakład. Wielu je s t  tego przekona- 
ma, że dosyć jest zaprowadzić pożyteczną lub za pożyteczną gdziein­
dziej uznaną, jaką  odmianę, opartą na zasadach nauki, byleby dojść 
do zamierzonego celu: nie pamiętają atoli na to, że zaprowadzenie p o ­
żytecznych odmian, np. nowego systematu lub zmianowrania, niczem 
innem nie jest, jak tylko nakładem dążącym do ulepszenia go sp o d a r­
stwa, a nauka jest  tylko środkiem, podaje tylko środki stosowne do 
miejscowości trafnego kapitałów nakładowych użycia, sama zaś na- 
kładu nie zastąpi. I  tak co do przejścia z systematu trójpolowego na 
inny poprawniejszy, to jest  najwidoczniejszem.

Najszkodliwszą atoli bywa źle zrozumiana oszczędź ść w na­
kładach, nieodbicie potrzebnych, bez których przemysł kwitnąć nie 
może; ta oszczędność bywa częstokroć wypadkiem chybionej rachu­
by. Często widzimy sprowadzających bydlęta z za granicy, nie zao­
patrzywszy się wprzódy w potrzebny zapas karmu. Cóż tedy dziwne- 
go, że te się bydlęta wyradzają z czasem i iutraty oczekiwanej nie 
przynoszą, chociaż zkądinąd w chowie ich z przyzwoitą umiejętnością 
postępuje się. Każde bydlę uważać należy jako machinę, które udzie­
lony mu pokarm  pożytecznie przerabia na mjęS0, tłustość, nabiał, weł- 
nę, i wreszcie na siłę, jak ie j  po niektórych zwierzętach wymagamy. 
W szystkie te użytki zwierząt, otrzymujemy z nadmiaru żywności po- 
trzebnej do utrzymania ich życia, jakiem że tedy prawem wymagać 
możemy użytków z bydląt, choćby najlepszych gatunków, utrzymując 
je nędznie i nie udzielając dla nich obfitszego pokarmu nad ten, któ­
rego one do wykształcenia się organicznego potrzebują. Gospodarz 
który na szczupłej ilości pokarmów, a do tego mało pożywnych, chce
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utrzymywać wiele bydła lub wielkiej rassy, podobny jes t  do owego 
spekulanta, co na małym strumyku stawia młyn wielki, mniejsza m a ­
china i do siły obracać j ą  mającej stosowna, przyniosłaby rzeczywi­
ście pożytek, ale zanadto wielka, musi pozostać bezczynną.

Nawóz, ta to główna w najmocniejszym ruchu przemysł gospo­
darski utrzymująca sprężyna, wtenczas tylko najtaniej przychodzi, 
a nawet w skutkach swoich jest najdzielniejszą, kiedy bydlęta obfi­
cie karmione, w' dobrym utrzymują się stanie.

W  tę wadę, psującą rów now agę części składających g o s p o d a r ­
stwo, najczęściej zwykli wpadać gospodarze niedoświadczeni, m iano­
wicie tacy, którzy z czytania tylko dzieł zagranicznych, rachubę sto­
sunków gospodarskich wydobywają. W  wielu krajach, mianowicie 
nadmorskich, wegetacja nierównie jest obfitsza; — wilgotność klimatu 
i dłuższy przeciąg wegetacji, szczególniejszym sposobem wpływają na 
bujność wzrostu roślin pastewnych; systemat przeto gospodarstwa, 
oparty na podaniach autorów piszących o gospodarstwie tych krajów, 
możeż być z pożytkiem zastosowany do kraju naszego, gdzie wegeta­
cja w ogólności, dla suchości jako  i zimna klimatu, nierównie jest po­
wolniejszą i słabszą. Zdarzone tedy niepowodzenie w zaprow adzają­
cych się odmianach systematu gospodarowania, możeż być winą nau­
ki?— bynajmniej; je s t  raczej wypadkiem źle zrozumianej nauki, która 
w istocie nie na tem zależy, ażeby ślepo naśladować co jest przyję- 
tem i za prawdę uznanem gdzieś tam w odległych krajach, ale na tem, 
ażeby śledzić i badać, jakie odmiany stosowne do naszego klimatu 
i do naszych potrzeb, zaprowadzone być powinny. Nauka umiejętna 
rolnictwa nie na tem zależy, aby się chwytać nowości i odmian gdzie 
indziej za pożyteczne uznanych, ale na wynalezieniu prawideł i zasad 
postępowania, wydobytych wprawdzie z ogólnych zasad nauki przy­
rodzenia, ale zastosowanych do miejscowości i wpływu naszego kli­
matu.

m m m M  © s s & qdiub w i M i o m i r O T M
W CHARKOWIE.

Przedstawiamy tu czytelnikom Przeglądurolniczego  dwa pisma, 
podające wiadomość o szkole weterynaryjnej w Charkowie, a to ze 
względu, że właśnie z Malorossji dostarczana nam bywa do K ró le ­
stwa znakomita ilość koni, to znowu po wtóre, że w szkole tej pro- 
fessorem weterynarji je s t  dobrze w kraju naszym zasłużony Edward  
Ostrowski, jako dyrektorszkoły weterynarji i zarazem professor Insty­
tutu marymontskiego.

Akt uroczysty otwarcia szkoły weterynaryjnej 
w Charkowie.

W  dniu 11 grudnia 1855 roku, odbył się w Charkowie ak t  u ro ­
czysty, z powodu ukończenia nowego, wspaniałego gmachu, przezna­
czonego na pomieszczenie szkoły weterynarji. A kt ten zaszczycony 
obecnością J W .  jenerał-gubernatora  charkowskiego, czernichowskie­
go  i połtawskiego, zarządzającego zarazem charkowskim okręgiem 
naukowym, jenerał-adjutanta Sergjusza syna Alexandra Kokoszkina\

J W .  biskupa djecezji charkowskiej, najprzewielebniejszego Filareta 
J W .  charkow skiego  wojennego gubernatora hr. von Osten-Sacken: 
JO . księcia Certelewa, pomocnika kuratora okręgu naukowego char­
kowskiego; J W .  rzeczywistego radcę stanu Voigta, rektora  uniwersy­
tetu, wiele wyższego duchowieństwa, jenerałów i wyższych oficerów, 
obywateli, professorów, urzędników i licznie zgromadzonej młodzie­
ży, zagajony został przez JW .  radcę stanu dyrektora Halickiego, k tó ­
ry w zwięzłej i prawdziwie pięknej przedmowie, skreśliwszy cel zgro­
madzenia się, przeczytał następnie ważniejsze ustępy, z wypracowa­
nej przez siebie, obszernej historji początku, rozwoju i wzrostu wete­
rynarji, od najdawniejszych, aż do naszych czasów w całej Europie, 
szczególniej zaś w Ro3sji, a jeszcze bardziej szczegółowo, opisał hi- 
storję założenia i rozwinięcia zakładu weterynaryjnego w samymże 
Charkowie.

Następnie professor Ostrowski w krótkości zdał sprawę z odby­
tej przez niego podróży naukowej do stepów kirgiz-kajsackich. Wy­
kazawszy cel swojej wycieczki i pomoce w dodanych mu osobach, 
narzędziach i t. p , wspomniał o zebranych przez niego wielu rzadkich 
roślinach, niektórych minerałach, robakach zwanych Entozoa i o sprzę­
tach i narzędziach, używanych przez narody koczujące do łowienia 
i ujeżdżania koni. Później zaś, po zrobieniu krótkiej wzmianki o tru­
dnościach nieodstępnych przy badaniach i przejazdach po stepach 
tych narodów i o pokonaniu tych trudności, przy współdziałaniu 
władz, urzędników, władców katmyckieh (nojonów) i niektórych suł­
tanów  kirgizkich, nedmienił, iż obecnie przygotowuje bardziej obszer­
ne opisanie odbytej przez siebie podróży.

Po tem ogółowem zdaniu sprawy, dla dania zebranej publiczno­
ści bliższego wyobrażenia o szczegółach, jakie go w podróży zajmo­
wały, na zakończenie opisał wyścigi konne u Kirgizów, odbyte w j e ­
go obecności, w stepach hordy ich wewnętrznej. Przyczem pomieścił 
także i opisanie sposobu używanego przez nich, trenowania koni.

P o  panu Ostrowskim, professor Porochów odczytał sprawozda­
nie z czynności szkoły weterynarji, w pierwszych latach jój istnienia, 
z którego daje się widzieć, że w zakładzie tym osób wykładających 
kursa je s t  20, uczniów zaś kształcących się w nim w roku 1855 było 
81. Summa na roczne utrzymanie zakładu wynosi rs. 24924. Nastę­
pnie po wyliczeniu rozmaitych pomocy naukowych, któremi tak bo­
gato uposażone są gabinety tego zakładu, wykazał czynności jego  
naukowe, to je s t  badania i śledzenia nad szczepieniem księgosuszu, 
wścieklizny, ospy owczej, i t. p. Później przystąpił do wyliczenia i 
szczegółowej wzmianki o osobach, które się przyczyniły do postawie­
nia tego zakładu na stopniu, w którym się obecnie znajduje. W  tem 
miejscu oddał on hołd czci należnej JW .  jenerał-gubernatorow i, któ­
rego staraniem z hojności N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a ,  ofiarowaną 
została summa na wybudowanie gm achu zakładu, wynosząca rubli sr. 
79460, i który szczególną swoją pieczołowitością o dobro jego, tyle 
się przyczynił do zaopatrzenia go we wszystko, co do najpomyślniej­
szego istnienia jego żądać tylko było można. Następnie, mówiąc o wy­
borze do zakładu tego professorów, o ich zasługach, pracach  i o kwa* 
lifikacjach naukowych, wspomniał przedewszystkiem o JW . radcy 
stanu Halickim , który na drugie lat 4, wybranym został dyrektorem 
szkoły. W  sprawozdaniu wspomniał także p. Porochów o zadaniach 
zrobionych przez radę szkoły do w ypracowania uczniom i o decyzji
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nag ro dz en ia  medalem złotym ucznia 4go  kursu Igo  rzędu Michała 
M elniczenkę, za opisanie zootomiezno- fi zyczne narzędzi  t rawienia zwie.  
rzą t  domo wy ch ;  i meda lem s rebrn ym ucznia tegoż kursu i rzędu,  Ja- 
lióba M azanowa , za opisanie soli kuchenne j ,  we względzie che mi ­
cznym,  f izjologicznym, hygienicznym i l ekar skim.  Medale te, do ręc zo­
ne  zostały nagrodz ony m,  przez J W .  biskupa djecezji  cha rkowskiej .  
P rzy  ko ń cu  sp r awo zda n ia  oddano  hołd najwyższej  czci i wdzięczności  
N a j j a ś n i e j s z e m u  P  a n  u, za tyle łask i hojnośc i  J e g o ,  dla d o ­
b r a  zakładu,  przyczem ch ó r  śp i e w ak ów  wykona ł  hymn narodowy:  
„B o ż e  Cesarza  c h r o ń , « po wys łuchaniu k tórego,  dostojno osoby i c a ­
ła publiczność,  ogląda ła  wszystkie szczegóły wspaniałego t ego zak ła ­
du,  a mianowicie gab inety jego ,  bogate  he rbarze  szkoły,  sale lekcy j­
ne,  ze wszystkiemi  w. nich pomo cam i  nauk ow em i ,  aptekę,  pracownię,  
chemiczną i f a r ma ce u t ycz ną  i nakon iec klinikę zw ie rz ą t  domow ych ,  
wspaniale,  u rządzoną  na 80 cho rych  zwierząt  ró żnego  rodzaju.

P ierwszy  ten akt  uroczysty tutejszej szkoły weterynarj i ,  zaszczy­
cony dostojnemi  osobami  i znakomicie,  zebraną publicznością,  na j l e ­
piej  poświadcza o interessie j a k i  obudzą założenie tej szkoły,  w k r a ­
ju  gdzie najważn iej szą gałęź  przemysłu i źródła d o ch od ó w ,  s tanowi 
c h ó w  zwierząt  domowych .

I I .

K ilka slow z powodu artykułu profcssora 
Ostrowskiego, o szkole weterynarji w Char­

kowie (*).
Pomiędzy  bodźcami ,  p rzeważn ie  na postęp oświaty wpływają ­

cemu niezaprzeezenie ważne  miejsce za jmują  zakłady  nau ko w e ,  m ia ­
nowicie wyższe.  Z ak ł ady  bow iem  takie*, stanowiąc,  że się tak wyrażę,  
ognisko nauki ,  prócz młodzieży,  g r o m a d z ą  zwykle  p rzy  sobie zn a k o ­
mi te zdolności  w mę ża ch ,  k tó rym kształ cenie tej młodzieży j e s t  p o ­
wierzone,  a mężowie ci przyczyniać się zwykli  do rozwi jania  nauki ,  
nietylko przez wpływ bezpośredni  na uczące  się poko lenia,  lecz i przez 
w za jem ne  między sobą  s tosunki  naukowe ,  o raz  przez udzielenie s o ­
bie spost rzeżeń  i uwag ,  co ob ok  dos ta tku  ś r o d k ó w  pomocniczych ,  
w j a k i e  zak łady n a u k o w e  bywają zaopa t rzone ,  p rzyk łada  się nieraz 
dzielnie do wyjawienia ukry tych  w naturze tajemnic,  k tó re inaczej ,  
wiek i cale może,  pod  zas łoną niewiadomości  zos taćby jeszcze musiały.

W i d o c z n y  przykład tego,  co dotąd było powiedz iane,  p rzeds ta ­
wia n a m  his tor ja  postępu weterynar j i .  N au k a  ta, pomim o całej s w o ­
jej  użyteczności ,  pomim o niezl iczonych strat,  na jakie n a rażone  było 
g os p o da rs tw o  wiejskie,  dla b raku  znajomości  sposobó w leczenia zwie­
rząt  dom ow ych ,  pozo s t awa ła  j ednak p rawie  do X Y I I I g o  stulecia na 
tak nizkim stopniu wykształcenia ,  że właściwy  jej początek,  p rawie  
jednocześnie  z zak ładan iem szkół  weterynaryjnych,  k tóre  właśnie 
w  tym wieku  urządzać się zaczęły,  naznaczyć  można.  Bo,  łubo w głę 
bokiej  s t arożytności ,  a nawet  w czasac h  p rzedchrześc iańsk ich  n a p o ­
tykamy ju ż  wzmiank i  o sposobach l eczenia zwierząt ,  j ednakże  znajo-  
jo m o ś ć  we te rynar j i  na t enc zas  tak była niedostateczną,  wyobrażen ia  
O niej tak były błędne i po  większej  części na p rzesądach  opar te ,  że 
ówczesne  istnienie tej nauki ,  za żadne  uważ ać  można ,  i właściwy jej

(*) A r t y k u ł  t e n  j e s t  u m i e s z c z o n y  w  c z a s o p i ś m i e  p o d  t y t u ł e m ;  , ,Mogez i n  
fur  die g e s a m m te  T h ie rh e i lk u n d e 11 w  B e r l i n i e  ■ w y c h o d z ą c ć m . “

początek ,  dopiero z początkiem zakładania  szkól  weterynaryjnych n a ­
znaczyć wypada .

Jeżel i  za tem instytuty n au kow e  tak w aż n ą  postępu nauk s t ano­
wią dźwignią,  jeżeli ich wpływ jest tak dzielnym bodźc em do r oz sz e ­
rzania użytecznej  wiedzy,  to bez zaprzeczenia,  każd a  wiadom ość
0 w zo r o w o  u rządzonych zak ładach  naukowych,  nietylko że nie może 
być zbyteczną,  ale i owszem,  ze wszech  mia r  pożądaną.  Z  t ego też 
powo du  sądzę,  że zamieszczenie wzmiank i  o ar tykule p ro fessora 
Ost rowsk iego ,  nie będzie bezużyteczne.

Ar t yku ł  t»n pod tytułem: » Mit thei lung f iber  die Kaiser l ich-Rus-  
sische Th ie ra rzene i  Sehule  in C ha rk ó w ,  y o u  Pr of es s o r  O s t r o w sk i , « 
znajduje się w wyż wzm ia nk o w an e m  piśmie berl ińskiern (Magaz in  ffir 
die ges am m te  Th ie rhe i lkunde von Gult  und H er tw ig ,  zweites  Q u a r -  
talhefl,  1856)  na s tronicy 242  i dalszych,  obe jmując  opis ze wszech 
miar  wzoro wo  urządzonej  szkoły weterynar j i  w  Cha rko wi e .  W  op i­
sie tym, p rzynoszącym prawdz iwy  zaszczyt  nietylko instytutowi,  ale
1 zdo lnemu pióru sp r awo zda wcy ,  nie ogran iczy się szanowny  au tor  
tylko na szcze gó ło wem  obznajmieniu czytelnika z sa m em  urządze­
niem szkoły i sp oso be m wykład u  kursów,  ale nadto,  z właściwą s o ­
bie j asnością,  wspomina i o różnych p o m oc ac h  na u ko w yc h ,  z d o d a t ­
k iem uw ag  co do najkorzystniejszego sposobu  kształ cenia młodzieży 
w zawodzie wete rynary jnym,  przedstawiając  za razem trafny swój  po ­
gląd pod względem handlowym,  p r ze mys łow ym i go spo da rsk im ,  oraz 
sam  cel założenia szkoły wete rynar j i  w Małorossj i ,  zkąd  na całą Ros -  
sję wychodzą  najpiękniejsze konie i naj lepsze bydło s tepowe,  zkąd 
" “Ina owiec i inne produkta  zwierzęce,  wyw ożą  się nawet  w wielkiej 
ilości za granicę przez por ty C za rn ego  i A zow sk i eg o  morza.

Skreś l iwszy te s łów kilka,  winienem dodać,  że au tor  wzmianko­
wane go  a r t jku łu ,  obecnie p r o fesso r  weterynar j i  w Ch arkowie ,  j es t  to 
ten sa m  czcigodny Ost rowski ,  k tó r y  p r zewodnicząc  i u nas przez lat 
około 15 młodzieży kształ cącej  się w  zawodz ie weterynaryjnym,  
j a k o  dyrek to r  szkoły we je rynarynar j i  w W a r sz a w i e  i p ro fessor  insty­
tutu ag ro no mi czn eg o  w Marymonc ie ,  znany j e s t  dobrze  byłym wycho-  
w ań eo m tych dwó ch  zakładów,  z sweg o  j a snego  i nade r  mi łego w y ­
kładu,  który mu należny od nas  s łuchaczów szacunek i wdzięczność 
za światło nauki ,  na zawsze  zjednał.  N a d to  szanowny  ten mąż,  jako 
au to r  wielu użytecznych prac na uk o w y c h ,  szczególniej  w dziedzinie 
weterynarj i ,  już dotąd i w l i teraturze polskiej  niepospoli te miejsce s o ­
bie zapewnił ,  a i obecnie,  o ile s łychać,  n i e zmordowany  ten p r a c o ­
wnik,  jest  zajęty p rzygo to wa niem do d ruku Zooterapj i ,  przez  g o s p o ­
darzy i weterynarzy  tyle pożądanej .

Z dziel p ro fesso ra  Os trowsk iego  dotąd wyszłych,  p rócz  n iektó­
rych  rozmai te j  treści a r tyku łów,  w pi smach czasowych  za mi es zc zo­
nych,  ważnemi  p rze wod ni kam i  dla weterynarza  są:

1. Ch i ru rg ja  we te rynary jna p rak tyczna 18 4 5  r. w W a r sz a w ie  
d ru ko wana .  Użyteczne to i w zastosowaniu nader  p rak tyczne dzieło,  
znane j e s t  nietylko u nas,  ale i za gran icą.  W  K ra k ow ie  wspoirmiona 
ks iążka ,  j a k o  e l em e n ta rn a  do wykładu kształ cącej  się młodz ieży  prze 
znaczoną  została.

2. Za raz a  płuc u bydła rog a te go ,  W a r s z a w a ,  1845  r. Dzie łko 
to, ma jąc  za przedmiot  j edną tylko bydła r o g a te g o  chorobę ,  sa m o -



już upoważnia,  do pomieszczenia autora w liczbie] najzdolniejszych 
pisarzy weterynarji.

3. Opisanie, i leczenie Influenzy, czyli zarazy końskiej.  W a r ­
szawa, 1847 r. I  ta użyteczna praca, nie ustępuje w niczem wyżej 
przytoczonym dziełom.

Z artykułów nadesłanych do pism krajowych przez szanownego 
professora już z Charkowa,  prócz praktycznego opisu pod tytułem: 
» 0  zapaleniu kopyt u koni i o tak zwanym ochwacie,« umieszczone­
go na stronicy 97 - 1 0 4  w Kalendarzu Jaworsk iego n a r o k  1 8 5 6 , na­
der ważnym jes t  artykuł, znajdujący się w Nrach 20 i 21 Przeglądu 
rolniczego z r. b., (przy Kronice Warszawskiej  wychodzącego),  p. n.: 
»Kilka slow o księgosuszu.« Piękny ten płód zdolnego pióra, godne­
go naszego przewodnika, przy badawczym poglądzie i uwagach,  na 
własnych autora spostrzeżeniach opartych, co do ojczyzny księgosu- 
szu, obznajmia nas z rezultatem szczepienia ochronnego tej choroby,  
w którym to środku,  niebezzasadnie spodziewać się można,  tak z ba ­
wiennego działacza, jakim jest szczepienie ochronne w ospie owczej 
i krowianki w ospie ludzkiej.

W  Suw ałkach , dnia 12 września 1856 roku.
JPIotr Seifinanu-

Ostatnie próby w r. b. ze żniwiarkami
p r z e z  

A. Wnloivsltiego.

W dniu 1 (13) sierpnia r. b., odbyły się na polach Ożarowa  pr ó ­
by trzech żniwiarek:

Pierwszej  wynalazku p. Tymienieckiego.
Drugiej sprowadzonej  z wystawy paryzkiej przez pana Lilpopa,

ameryKanki Manny; i
Trzeciej  żniwiarki, przedstawionej przez pana Rolbieckiego.
Nojpierwsze miejsce co do skomplikowanego składu, trzyma 

żniwiarka pana Rolbieckiego, lubo co do dokładności roboty, amery­
kanka zasłużyła na pierwszeństwo nad innemi.

Co do oszczędności roboty, nie liczono czasu, w którym tę samą 
przestrzeń, każda z machin żęła; wiadomo tylko, że cięcie amerykan­
ki zajmuje stóp 5, a żniwiarka p. Rolbieckiego stóp 2 ' / ,  czyli połowę.

Co d o lekkości, ma największą zaletę żniwiarka pana Rolbie­
ckiego, ważąca tylko centnarów 5, gdy żniwiarka Manny waży cent- 
16 i*przytem dźwiga 2ch ludzi przy robocie.  Nadto, żniwiarka pana 
Rolbieckiego może działać jednym koniem i jednego tylko człowieka 
potrzebuje do prowadzenia togoż konia, chociaż znów wymaga  ludzi 
do odnoszenia użętego zboża na bok, gdyż takowe układa się za ma­
chiną, czyli w tem miejscu, po którem w dalszym ciągu roboty koń 
ma postępować. Żniwiarka zaś Manny nie odkłada sama zboża, ale 
czynność tę odbywa stojący z widłami na pomoście człowiek, cobez- 
potrzebnie przyczynia całej machinie ciężaru, człowieka bardzo m o r ­
duje, i nie bez tego, żeby nie kruszyło ziarna. Należałoby więc k o ­
niecznie urządzić grabki mechaniczne, bo dzis żniwdaikę IManny, mi­
mo jej zalet, uważamy tylko za pól machiny, jako dopiero cięcie usku­
teczniającej. Żniwiarkę Manny ciągnęły dwa silne i dobre konie.

Udokładniona przez pana Rolbieckiego żniwiarka, ma g łó w n ą  
zaletę, że działa z łatwością tak wzdłuż zagonów,  jak w poprzek, a  
nawet w bruzdach i na grzbiecie zagonów, a co do zbytecznej lekko­
ści, możnaby zapobiedz skakaniu machiny,  czyli raczej jej  balanso­
waniu przez odmianę zaprzęgu ehołoblowmgo na sposób laki, j a k  
jeżdżą włościanie w okolicy Czerniakowa. T y m  sposobem system 
zaprzęgu w drążkach nie zm ien i się, a ruch machiny będzie spokoj­
niejszy.

Radą  jest obywateli ziemskich, którzy byli obecni podczas pró ­
by, aby pan Rolbiecki do drążków nieruchomych do machiny przy­
twierdzonych, konia zaprzęgać ka za ł w chomonto przybranego , i aby  
nic p o zw o lił siadać na tegoż konia, lecz aby w przyszłości konia czło­
wiek w ręku oprowadzał  j ak  przy obradlaniu ziemniaków, a tym spo-  
bem widzieć będzie mógł, ja k  m achina zabiera  zboże.

Amerykanka  nietylko postępowała po wolniej, lecz i na zwro-  
tach potrzebowała więcej czasu; ma jednak  wyższość szerszeni c ię ­
ciem, ja k  o tem mówiliśmy. Żniwiarka pana Rolbieckiego wykręca 
się, czy idzie w podłuż czy w poprzek zagonów, zaró wno działać mo ­
że, a lubo zabiera mniejszą przestrzeń od amerykanki,  lecz za to pręd­
sze ruchy odbywa.

D w a  silne konie użyte przez pana Li lpopa,  do żniwiarki amery­
kańskiej,  z ciężkością poruszały tę machinę; gdy  pana Rolbieckiego 
żniwiarce z łatwością jeden koń nadawał  ruch zastosowany do ruchu 
noży, a te żadnych kłosów nie przecinały, ja k  to m iało m iejsce w am e­
rykance.

W razie, zepsucia się, oprócz kól trybowych, wiejski robotnik 
zdoła naprawić machinę pana Rolbieckiego,  a koszta zakupu rs. 1-Q 
wynoszące, przy wspólubieganiu się i licznych obstalunkach, zniżono 
być mogą; żniwiarka amerykańska u pana Lilpopa ma kosztować rs. 
225; i potrzebuje większej siły pociągowej nad dwa rosie silne konie..

*  *

P anie R edaktorze! Ponieważ popis żniwiarek na polach O ż a ­
rowa w dniu 13 b. m. dokonany, wywołał  o nich różne zdanie, które 
nawet  już  i w pismach widzieć się dają, a przez to ta część ro lników,  
która nie miała sposobności  naocznie się przekonać,  która z żniwia­
rek,  Polka  czy amerykanka jest praktyczniejszą do sprzętu, pocią­
gnięta zdaniem piszących, mogłaby nabrać tego przekonania,  że ame­
rykanka jako  juz nie zostawiająca nic do życzenia, w działaniu zwy­
ciężyła Polkę, a tem samem pójdzie w zapomnienie.  Lecz będąc na­
ocznym świadkiem, z całą uwagą  i troskliwością jako rolnik bada łem,  
o ile która z nich jest użyteczniejszą i praktyczniejsza, a ztą 1 też n a ­
brałem tego przekonania,  że nasza Polka nietylko zwyciężoną nie zo­
stała, ale nadto górą jest nasza.

Mam nadzieję Panie Redaktorze,  który różne przyjmujesz arty­
kuły do swego pisma, iż i mojemu raczysz udzielić kawałek miejsca, 
którego jest  celem stanąć w obronie naszej Polki i pocieszyć naszych, 
że ta jest nie pójdzie w zapomnienie.

Nauczony po staroświecku szanować starszych, zaczynam od 
amerykanki,  gdyż ta jest  o kilkanaście łat starszą od naszej I oLi,  
z którą ule tak dawno obznajmił nas pomysł p. Rolbieckiego. Oprócz 
starszeństwa, należy jeszcze pierwszeństwo amerykance,  gdyż ta j e s t  
już  wycywilizowaną, bo nad jej  udoskonaleniem już  pracowali lat ki l -



kanaście Anglicy i Francuzi; w skutek tego przy zdaniu egzaminu na 
wystawie paryzkiej, otrzymała w nagrodę medal. Jako zatem już u- 
doskonaloua, tnie z pewnością i bez wahania, młoda zaś Polka lekka, 
jeszcze się waha i nie tnie tak równo. (Amerykanka przybrała sobie 
w pomoc do składania rękę człowieka; Polka zakrawa na emancy­
pantkę, nie chce pomocy człowieka i w składaniu sama sobie wystar­
cza. Poważna amerykanka, w kierunku prostym zagonów, idzie z pe­
wnością, nawracanie sprawia jej przykrość; Polka lekko się wykręca 
i równo ją  kosztuje działać czy w podłuż czy w poprzek zagonów. 
Amerykanka na raz więcej zajmuje zboża, lecz idzie wolno, Polka za­
biera mniejszą przestrzeń, lecz za to chodzi prędzej. Amerykanka 
przy pomocy dwóch silnych koni, ciężko się porusza, Polka z pomo­
cą jednego konia, lecz wprawnego do takiego zaprzęgu, jakim jestho- 
łoblowy, z łatwością działać może. Prędki ruch noży w amerykance, 
nie odpowiada wolnemu ruchowi koni, dla tego też przy rewizji poło­
żonego przez nią zboża, często natrafić można na kłosy dwa razy prze­
cięte; w Polce ruch konia jest zastosowany do ruchu noży, ztąd też 
Die natrafia się na tę niedogodność, która jes t  dosyć zDaczną, bo przy 
zbieraniu garści, krótkie kłosy będą wypadać.

Amerykanka z przyczyny większej komplikacji, w razie zepsu­
cia jest trudniejszą do naprawy; Polkę oprócz zepsucia kół trybowych, 
z łatwością wiejski majster naprawi. Amerykanka ma kosztować o- 
koło rs. 225, Polka tylko połowę tego. Po dopełnionem porównaniu 
amerykanki z Polką, wnioskować można, że nasza żniwiarka nietyl* 
ko jeszcze nie przegrała, ale nawet wyjdzie zwycięzko, skoro się tyl - 
ko pozbędzie zarozumienia, iż jest już doskonałością. I  owszem, wie­
le jeszcze brakuje naszej Polce, gdy tymczasem amerykanki trudnoby 
się było odważyć poprawić, jako już wydoskonalonej za granicą.

Słusznie zrobiono zarzuty, iż Polka tnie nierówno, a to dla t e ­
go, że skacze, czego ma być przyczyną zbytnia jej lekkość. Tego nie 
podzielam, bo lekkość machiny pana Rolbieckiego, jest największą 
jej zaletą. Skakanie machiny czyli raczej jej balansowanie, a ztąd 
wyższe lub niższe cięcie, pochodzi z zaprzęgu hołoblowego, k tóry  
pan Rolbiecki do niej zastosował. Drążki nieruchomo przytwierdzone 
do machiny, a do tych silnie przymocowane hotoble, w czasie ruchu 
konia, wywierają ruch balansowy na drążki, a te jako stanowiące j e ­
dną całośc z machiną, są przyczyną jej bujania się, a ztąd też wyższe 7 
go lub niższego cięcia. Wypada zatem odrzucić hołobel, drążki przy­
twierdzić do machiny ruchomo, a te przytwierdzić do chomonta w ten 
sposób, jak  je przytwierdzają włościanie z okolicy Czerniakowa: tym 
sposobem, system zaprzęgu w drążkach nie zmieni się, a ruch machi­
ny będzie spokojny.

Co do składania, wypadałoby pomyśleć nad tern, czyby w miej­
sce blachy żelaznej, p0 której zsuwa się zboże za machiną, przez co 
potrzeba jest zaraz zbieraczy, aby je odprzątać, nie dał urządzić 
rodzaj skrzynki, w którąby ucięte zboże zbierało się do pewnej ilości 
a  po napełnieniu takowej, żeby człowiek lub sama machina skrzynkę 
tę wypróżniała.

Gdy te dwie przeszkody usunięte zostaną, wtenczas z pewnością 
powiemy, 28  już mamy doskonałą żniwiarkę.

—  Pojm ując całą odpow iedzialność Redakcji pism a rolniczego,
długo wstrzymywaliśmy się i obecnie jeszcze wstrzymujemy z ostate- 
cznem wyrzeczeniem zdania o pierwszeństwie tej lub owej żniwiarki 
Zamiarem naszym było przedstawić tylko sympatję ogółu, który konie^ 
czme w pomyśle p. Rolbieckiego, chciałby widzieć żniwiarkę, jeżeli 
już me udoskonaloną, to przynajmniej przedstawiającą nadzieję mo­
żności zastosowania jej w praktyce, sami zaś wyrzeczenie ostatniego 
słowa, wstrzymaliśmy do nadesłania nam sprawozdania z odbywanych 
czynności przez zakupione od p. Rolbieckiego żniwiarki, na wsiach 
w czasie żniwa. Skoro jednak dotąd nam takowe sprawozdania nie 
są nadsyłaDemi — powtórzyliśmy tu z Gazety rolniczej sprawozdania 
o ostatnich próbach i powtórzymy jeszcze uwagi ogólne o żniwiar­
kach p. Gregorowicza, bo one zdają się nam być wolnemi od wszel­
kiej stronnośei i zarozumiałości.

Sami zaś z uwagi, że p. Rolbiecki, cokolwiekbądź stanie się ze 
żniwiarką jego udoskonalenia, zasługuje na wdzięczność współziom­
ków, za obudzenie myśli nad wynalezieniem praktycznej do żęcia zbo- 
za machiny zgodnie ze zdaniem ogółu obecnych na próbach znaw- 

‘ cow, chętnie wynurzamy mu tę wdzięczność, a to tem więcej, żejako 
obywatel, przez poświęcenie się zawodowi mechaniki rolniczej, wiele 
wpłynąć może na postęp rolnictwa krajowego, wyrabiając machiny

ichnabycie mł° CarDia Przenośria> 1 nakładając przystępne ceny na

Lecz wracając się raz jeszcze do żniwiarek, oświadczamy, iż 
dla utrzymania się na stopie neutralności w zdaniu, co zapewnie już 
czytelnicy nasi zauważyli, w dalszym cią^u licznych sprawozdań o 
żniwiarkach, damy po szczególe opisy ich, objaśniając, o ile możność 
dozwoli, dokładnem, rysunkami. (Redaktor Przeglądurol.)

KORRESPONDENCJA PRZEGL4DU.
Miasto Biała w smoleńskiej gubernji.

O trzyletnim kartoflu.

Przez całe lato 1855 roku, wypadek kazał mi przebywać wmie­
ście Wiaźmie po służbie rządowej, gdzie przemieszkiwałem w domu 
pani W. Pewnego pięknego jesiennego poranku, a mianowicie w dniu 
30 października (n. s.), wyszedłem do ogródka właścicielki; tu prze­
chodząc się pomiędzy obnażonemi z liści drzewami i skopanemi grzę­
dami, które niedawno posiane były różnemi warzywy— zauważyłem 
przy końcu jednej grzędy, obrośniętą naokoło rożnem zielskiem nie­
zwyczajnej wielkości łodygę kartofla. Pytam p»ni W. — dla cze<r0 
ten kartofel nie był posadzony i wykopany razem z innemi? —  na to 
pytanie odpowiedziała gosposia, że ten kierz już trzeci rok nie jest 
wyrywanym, nie w zamiarze doświadczenia, ale tylko przez proste 
zaniedbanie onegoż, ciągło jednak rośnie i corok więcej się rozrasta. 
Wysłuchawszy to opowiadanie, prosiłem pani W. o dozwolenie wy- 
rwania tego krza kartoflanego. Otrzymawszy takowe, udałem się do 
ogrodu z robotnikiem, który zaraz przystąpił do wykonania mego ży­
czenia. Krzak z kartoflaną łodygą został wyrwanym z niemałem wy­
sileniem — i cóż?.... oto przedemną odkryła się jam a, obwodu mniej 
więcej półtrzecia łokcia, a w niej im głębiej, tern lepsze i większe kar-



tofle. Kiedy wszystkie wybranemi zostały, to jama miała głębokości 
do dwóch łokci. Kartofli było przeszło 12 garncy, najlepszych w ła­
sności: czyste, żółte, postaci jajowatej; lecz godniejsze jest jeszcze u- 
Wagi. że pomijając, iż nie było mniejszego kartofla od jaja kurzego, 
znaleźliśmy 32 kartofle znakomitej wielkości, ważące 1 6 '/ j  funtów— 
inne były stosunkowo również wielkie.

Kartofel ten wyrastał na ziemi zwanej czarnoziem. Ł odyga  by­
ła niewyrwaną w jesieni w 1853 r. Ochronienie go od mrozów w prze­
ciągu dwóch zim, można odnieść do tej okoliczności, że miejsce gdzie 
wzrastał kartofel, było dosyć głębokie; lecz najgłówniej, że z sąsie­
dniego ogrodu, w każdej jesieni w październiku, oczyszczając ścieszki 
i kwatery z liści, wszystko to wyrzucano na cudzy ogród, co jakby 
naumyślnie, przykrywało na zimę to miejsce, gdzie wzrastał kartofel 
o którym mowa. j .  c .

Uwaga. Z wielkiem zadowoleniem, pomieszczamy w Przeglą­
dzie rolniczym, tę interesującą uwagę pana C., a ze swej strony prosi- 
my gospodarzy naszych, aby zechcieli doświadczyć wzrastania karto­
fli przez kilka lat i o wynikach z takiego doświadczenia zawiadomić 
ogół, objaśniając ekonomiczne i fizjologiczne przyczyny i korzyści zta- 
kiego chodowania ziemniaków. (Redakcja).

ZBIORY TEGOROCZNE 1 T  NIEMCZECH.
Pożądaną zapewne dlakaż  lego rolnika będzie wiadomość, o zlfo- 

rach  tegorocznych zboża w sąsiednich nam Niemczech (*). G ospo­
darz wiejski świadomy owoców, jakiemi dobroczynna Opatrzność n a ­
grodziła go za trudy i krw aw ą pracę całoroczną, chciałby też wiedzieć, 
czy inni jego  dalsi i bliżsi bracia po pługu, cieszą się z swoich usiłowań 
równie pomyślnym skutkiem; czy z licznych prób, na jakie wystawio­
ne jest ziarno, które powierzają ziemi, wyszli obronną ręką. D la tego  
to z wiadomości tu i owdzie powziętych, staraliśmy się przedstawić 
naszym czytelnikom ogólny, ile można sprawiedliwy obraz tegoro­
cznych zbiorów w Niemczech.

Z przyjemnością podjęliśmy tę pracę: urodzaj w tym roku ogól­
ny, a doniesienia z najrozmaitszych okolic jeszcze przed żniwami za. 
powiadały plony obfite. Jako  rzadki przykład wyjątkowej urodzajno* 
ści, podawano krzaczek zboża z Urmitz (w Prussach), w  którym z je- 
dnego ziarna wyrosło 55 należycio wykształconych łodyżek i k ł o s ó w .  

Nadzieje te nie były zawiedzione.
W  Prusach  stan urodzajów tegorocznych był świetny, żyta mia­

nowicie nic do życzenia nie zostawiały. W  okolicy Krotoszyna w W. 
Ks. Poznańskiem, kopa 8 szefli (**) wydala. Pod Berlinem  na polach 
żytem zasianych, kłosy zawierające po 50— 60 ziaru, nie były weale 
rzadkością. W  okolicy PFollstein, kopa wydawała 7 szefli w yboro­
w ego żyta: mąką zeń otrzymana, odznaczała się niezwykłą białością. 
W  okolicy Insterburga, Bubainen i Szwdgerau  dnia 23 lipca, z ośmiu 
różnych kawałków pola, zgromadzono 86 małych, średnich i wielkich

(*) W  N rze  1 5  P rz e g lą d u ,  d ru k o w a l i śm y  sp ra w o z d a n ie  o u r o d z a j a c h  w i n ­
n y c h  k r a j a c h  E u ro p y  i S t a n a c h  Z je d n o c s o n y c h  A m eryki .  (Red. Pr.)

(*•) Szefe l  p ru sk i  j e s t  r ó w n y  0 , ł S 9  k o rca ,  c iy l i  k o rz e c  w arsza w sk i  z a w ie ­
r a  J  i j a d n ę  t r z e c ią  szefla p r a sk ie g o .

kłosów żyta, te wydały 2546 ziarn dobrze wykształconych, przecię. 
ciowo kłos 30 ziarn mieścił. W  okolicy Bonn od 1823 r. nie pamię­
tają takiego urodzaju jak  tegoroczny. W  okręgu Schimmer plon z a .  
dawalniający: szefel w roku zeszłym ważący 83 fun., w tym roku w a­
żył do 90. Ziarna w mąkę bogate, chleb z niej wypieczony wyborny. 
W  okolicach Ligm cy  żyto wydawało w tym roku po 4 — 5 szefli z ko ­
py, podczas gdy w latach ubiegłych, zaledwie jeden szefel z kopy o- 
trzymywano. Mniej udała się pszenica. W  W . Ks. Poznańskiem, z p o .  
wodu zanieczyszcających ją chwastów, niewielki plon zapowiedziała. 
W  wielu innych miejscach wiele ucierpiała od rydzy(Rost). Jęczmio- 
na, owsy, grochy, w ogóle były piękne i dobrze podsypywały. D laku -  
rydzy, wiosna i lato były za chłodne. Koniczyny i wyki zadowalniają- 
ce. W Pomeranji coraz więcej upowszechniający się łubin, udał się 
w tym roku. Rośliny okopowe, mianowicie ziemniaki, zrodziły się ob­
ficie. W  Westfalji pod krzem po 40 znajdowano, czego oddawna nie 
było. Mieszkańcy gór Olbrzymich cieszą się w ogóle urodzajem, a w 
szczególności obfitym zbiorem ziemniaków. Miejscami okazywałysię 
na liściach ślady zarazy, zapóźno jednakże, aby mogły szkodzić k o ­
rzeniom.

W  Bawarji w tym roku urodzaj był piękny. W prawdzie przy 
końcu zeszłego miesiąca czytaliśmy skargi, że w okolicy Nurnberga 
nie udały się żyta, z innych atoli miejsc wiadomości w tym wzglę­
dzie brzmiały wprost przeciwnie. Z fF u rzb u rg a  np. donoszono, że ży­
to bardzo dobrze podsypuje, że ma ziarna ciężkie i w mąkę bogate, że 
szefel przeeięeiowo waży w tym roku o połowę więcej jak w ro k u ze -  
szlym. Pszenica prawie wszędzie piękna. Z  okolicy Speyer, donosząc
0 pomyślnym stanie urodzajów w ogólności, miejscowi rolnicy wspo­
minali szczególniej o obfitym plonie Spelzu  (gatunek pszenicy). Zbiór 
ziemniaków był pomyślny, wczesne nawet oduaczały się niezwykłą 
mączystością.

Z królestwa wiirtembergskiego, czytaliśmy także doniesienia o u- 
rodzaju niezwykłym. W spominano, że szefel tegorocznego orkiszu 
waży 155 165 funtów, że na jednej mordze często można było wi­
dzieć 150 200 snopów tego zboża. Jęczmiona były również bardzo 
piękne. 120— 140 snopów jęczmienia na l e j  mordze często można 
było naliczyć.

W  Saxonji żyta w ogólności były piękne: wysokie w słomie, a 
pełne w kłosach. 1 szenice i jęczmiona bujne. Źdźbła, mianowicie zaś 
pszeniczne i jęczmienne niezwykłej mocy, przedstawiały się bowiem 
oku jak trzcina. R apsy ucierpiały od zimna. Najwięcej plonowało ży­
to. Pszenica wydała dobre średnie żniwo, a ziarno wybornych przy­
miotów. Owies wyrósł do niezwykłej wysokośei, a plon jeg o  byłpół- 
tura razy większy od zwyczajnego. Rośliny okopow e udały się; takich 
jak  tegoroczne ziemniaków, od lOiu lat nie pamiętają.

W  W. Ks. Badenskiem, uskarżano się na pomierny zbiór rapsu
1 tam jednakże zbiory tegoroczne o wiele zeszłoroczne przewyższały. 
Między innemi donoszono z E lz , że tam pszenica w bież. roku  podwój­
ne żniwo wydała. L iczba jej snopów była tak wielką, że niektóre m or­
gi przeszło po 300  mieściły (*). P o  wymłocie wyżej 3masslein (1,83 
kwarty) ze snopa otrzymywano. Z południowego Schwarzwaldu  od­
bierane wiadomości zarówno były pomyślne. D o  wysokości 3000 stóp

(*) M org 3 0 0  p rę to w y .



i w y ż e j ,  m o żn a  było w idzieć  piękne o w sy ,  jęezm iona , żyta , p szen ice  

i  koniczyny.
W  w iększej części Austrji,  żn iw o  odp ow ied zia ło  o cze k iw a n io m

w  wielu m iejscach  je przesz ło .
W  S ied m iog rod z ie  z p o w o d u  n iszczą cych  g rad ó w , sp od ziew an o  

się pom iernych  zb iorów , p rzekonano się jed n ak , ż e  rezultaty były p o ­

m yś ln ie jsze  jak  p o c z ą tk o w o  m niem ano.
W  W ę g r z e c h  żniw a tak co  do ilośc i ,  jak i co do jakości były za- 

d ow a ln ia ją ce ,  m ian ow ic ie  co  się tyczy pszen icy  i żyta. Jęez m io n a  
i o w sy  za led w ie  średnie. K ukurydza  po ostatn ich  d eszcz a c h  p op ra ­
w iła  się znacznie. S p o d z iew a n o  się także obfitego  zb io tu  wina, k tó ie  

co do dobroci,  m a  n icu s tęp ow ać  s ławnem u z roku 1 8 5 4 .
N a  o w o c  nieurodzaj p o w szech n y .

w kwartale trzecim, 11856 roku.

N areszcie  po k ilkuletnich n ieurodzajach , p o m y ś ln ie jszem i w  ro- 
ku b ieżącym  zbioram i kraj nasz  c ieszyć  się m o ż e .  P lon y  zb oża  nietyl-  
ko  zn akom ic ie  są w ię k sz e ,  ale nadto w da leko  le p szy m  gatunku, bo 
zb o że  do I5°/o w ięcej daje ch leba ,  aniżeli w latach ostatnich.

W  E urop ie  w o g ó ln o śc i  zb iory n ie sz c z e g ó ln e ,  w yją w szy  N iem iec ,  
gdzie  p szen ica  i żyto dobrze s ię  obrodziły.

W  A m e r y c e  urodzaje m niejsze  od ze sz ło ro czn y ch .
F ra n c ja  w łasoem i zb ioram i nie  opędzi potrzeb, i p o d  w p ły w em  

przek onnia, że ceny w yso k ie  utrzym yw ać się będą,^ posp iesza  z zaku­
pem  zboża ,  g łó w n ie  w  portach m orza  C za rn ego  ( ).

W  A nglji  przy sp o dziew an ych  urodzajach, ju ż  c e n y  by y się o b ­
niżyły; lecz  spóźnione żniwa, p rzeszkodzon e  d eszc za m i,  o u it  e z a w io
dły oczek iw ania .

W  krajach po łu dn iow ych , m ianow icie  tćż w e W ło s z e c h  u r o d z a ­
je n ieszczegó ln e:  G enua, L iw o r n o  i Trjest ,  zakupiły  i j e s z c z e  z a m a ­
w iają  zapasy  z portów  m orza C za rneg o  i A z o w s k i e g o .

P r z y  takich danych, o g ó ln e  jest przekonanie, że cen a  pszenicy  
w ie le  obniżyć  się nie m o że .  C o do żyta, jeżeli zakaz j e g o  w y w o z u  
z n a sze g o  kraju będzie utrzymanym, cena j e g o  sp aść  powinna; w  S z c z e ­
cinie ob ecn ie  zaw iera n e  kontrakty na  dostaw ę wiosenną, ot pow l a t a j ą  
cenie jed n eg o  k o rca  po rs. 4  kop. 50; jeże l i  w y w ó z  do n a s  będzie d o ­
z w o lo n y m , cena ta dawałaby u nas po rs. 3  kop. 6 0  za k o r z e c .

O bfitego  zbioru i zd ro w y ch  kartofli sp od z iew a m y  S'S- Buraki  
ta k że  są lep sze  aniżeli w latach ostatnich, m im o że posu  chy s ierpnio­
w e  c o k o lw ie k  im za szk o d z i ły .

H a n d e l  cukrem  za gran icznym  zaw iód ł  o czek iw  arna kupców ,  
zwykle b o w ie m ,  przed ro zp oczęc iem  kampanji p o d w y ż s z e n ie  się c e ­
ny, na które liczono , w ca le  m iejsca  nie m ia ło , i kupcy na tem straty  
p on ieś li .

(*) S ku t k i em zapewnione j  t e g o r o c z n y m  t r ak t a t em  p ar yzk i m wolnć j  żeg l u­
gi na Duna j u ,  w z es z ł ym mi es i ąc u  r zą d  Moi da wi ,  i Woł os zczyzny ,  udziel i ł  3 0 - l e ­
tni  przywi le j  na  u rz ą d ze n ie  i p r o w ad z e n i e  żeglugi  p a r o w ć j  na  Dunaju ,  Pruc i e ,  
Se r ec i e  i i nnych  do n i ch  w p a d a j ą c y c h  r ze k o m p a n o m  Ma gnan  et  Pćrot ,  p r ze  - 
s i ę b i e r co m f r a n c uz k im,  n a l e ż ą c y m do  t ow a r zy s t wa  Mathis ,  Ma g n a n  P e r r o t  et 
c o m p . ,  b u d a j ą c y m  p a r o p ł y w y  p ł askie ,  którzy już s p o s o b e m  p r ó b y  w roku  b i e z ą -  

zwiedzi ł ,  te rzeki  i zdjęl i  z nich p l any.  Ws zy sc y  mi esz kańcy  M o t d a w j u  W o ­
ł o s z c z y z n y ,  zwłaszcza  rolnicy,  n i e z m i e r n i e  się c ieszą z t ego p os t ę p u  w u d o g o ­

d ni en i u  kommu ni ka c j i ,  z a p e w n ia j ą c e g o  u ł a t wi en i e  o d b y t u  rUJ0W;’® _ ^ °  Rpr|  ,W* 
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Za mies i ąc ,  wszys t ki e  fabryki  b ęd ą  p u s zc z o ne ,  i z n o w u  z o b a c z e m y  się 
z w ł a s n y m  p r o du k t em ,  k t ór ego  w r oku  zesz łym tak było  m a ł o .  P r z y  s p o d z i e w a ­
n yc h  t ańs zych  c en ac h ,  p owi ęks zy  się do C e s a r s t wa  s p r z e d a ż ,  która  w os t a tn i ch  
m i es i ą c ac h  p r aw i e  zu pe ł n i e  us t a ła .

W e ł na  z n o w u  za g r an i cą  w c e n i e  się p od n io s ł a ,  ś r e d o i e  zwł as zc z a  g a t u n ­
ki b a r d z o  są  p os zuk i wane .  W e ł n a  c e n y  wyższćj  n a d  sto t a l arów,  mn i ć j  ma  o d ­
bytu,  i f abrykanc i  kra jowi  s t o s un k ow o  l epsze  of iarują ceny,  jak kupcy  zagraniczni .

G o s p o d a r z e  nasi  zdają  s ię c o ra z  więcój  wiary p r z yw i ą z y w a ć  do  g ua na ,  z a ­
mó wi en i a  b o w i e m  zwiększaj ą  się; c a ł o ro c z n y  j ed n a k ż e  dowóz  g u a n a  do  na s ze g o  
Kr ó l es t wa ,  nie wy n o s i  j e s zc z e  t ego,  co j e d n e  ze znaczn ie j s zych  d ó b r  w B e l g j i n a  
rok  p ot rz e bu j ą .  T eg o ro c z n e  obs t a lunk i  z Anglj i ,  z p o w o d n  u t r udn ionć j  żeglugi ,  
nie  mo g ł y  na czas  s i e w ó w  oz i my c h  d o s y ć  r y ch ło  nade j ść ;  d o b r z e  by łoby ,  a b y  
dla waze lk iego na p rzysz ł ość  be z p i e c z e ńs t w a ,  g o s p o d a r z e  n ieco  wcześnie j  czyn i ­
li z a mówi en i a .  Cana  g ua n a  p odn i os ł a  się w Anglj i  o 3 0  kop.  na  cen t na r ze .

—  Kraj  nasz  dozna ł  w roku b i eż ą c y m d w ó c h  klęsk,  mianowic i e :  ws t r zy ­
m a n i a  p r zez  znaczny p rz e c i ą g  czasu żeglugi ,  z p o w o d u  zby t  nizkiego s t a n u  w o -  
d u  i ks i ęgosuszu,  k t ó r eg o  skutki  t ćm dotkl iwszo,  iż od lat kilku się p o w t a r za j ą .

  W p i s m a c h  p ub l i c z n y ch  p o r u sz o n a  by ła  kwes t j a  zb i e r an i a  s t a t y s t y ­
c z n yc h  k ra j owyc h  w i a d o m o ś c i  i z a r az e m  d o ś ć  p r ak t yczny  projekt ,  a b y  t y m c z a ­
s ow o ,  d o pó k i by  i nn yc h  do  t ego  nre b y ł o  o r g a n ó w ,  z b i e r a n i em  t a k o w y c h  w i a d o ­
mo śc i  zajęły się komi t e ty  z p o w o d u  ks i ęgosusz u  u s t a no w i o n e .  J a w n o ś ć  w i a d o ­
mo śc i  s t a ty s t ycznych ,  p o ż ą d a n ą  j e s t  nietylko dla p r o d u k t ó w ,  ale i dla h a n d l u j ą ­
cych ,  i myln i e  ci os t a tn i  ucho dz ą ,  j ako  o d n o s z ą cy  zyski  z i s tniejącój  d o t ąd  w  tej 
mi er ze  t a j emni cy .  Br ak  p i eni ędzy i t r ud no ś c i  w o b r o t a c h  h a n d l o w y c h ,  r ów n i e  
k u p ca ,  j ak p r o d u c e n t a  ciążą.  Ku p i ec ,  który z t r ud n o śc i ą  i of i arami  fundusze  z b i e­
ra  na k u pn o ,  szuka w y n a g r o dz e n i a  w s a m ć m  kupnie .  D o w o d e m  t ego  j e s t  nasz 
h a n d e l  wełną ;  kupcy  zagran iczn i ,  k tó r ym d os t a t ec z n e  i ns ty tuc j e  b a n k o w e  i r oz ­
wi ni ę t y  sys t e m k r e d y t o w y  tanićj  d o s t a r cz a ją  p i en i ędzy ,  już  p r z e d  s t rzyżą dwie  
t r zec i e  calćj  p rodukc j i  w e ł n y  zakupują :  a p r zy  tćj p r z e mo z n ć j  konkurenc j i ,  w ł a ­
śc iwy h a n d e l  we ł n i a n y  u nas  r o z w i ną ć  się nie  może ,  i n ie  ma  tćż ani  j e d n e g o  
d o m u  h a n d l o w e g o  w kraju,  k t ó r yb y  na  większą  skalę  h a n d l e m  w e ł n y  się z a j m ow a ł .

G d y b y  h a n d e l  z b o żo w y  nie  był  tak śl iskim,  i g d y by  tylko na z b o że  mo żn a  
fo r s z us ow a ć  na tak p e w n y c h  z a s a da c h  j ak  na we ł nę ,  s ko r o  s t an  o w c z a r n i  j e s t  
z n a n y m  —  n iewą tp l iwie  k up cy  zagran i czn i  i z boże  nas ze  na p n i u b y  zakupywal i ,  
a r oz mi a r y  w ł a ś c i w e g o  h a n d l u  k ra j owe g o ,  c o r a z  więcój  z a m y k a ł y b y  się w g r a ­
n i c a c h  satućj  k r amar s zczyzny .

K u p i ec  m a j ą c y  t anio p i en i ądze ,  w  dal szy k u r s  tanio je  puszcza ,  b r a k  zaś 
t a k o w y c h  r ó w n i e  dla n iego,  jak dla p r o d u c e n t a  uciążl iwy.  A jak rolnik pr zy  b r a ­
ku f unduszów,  nie m o ż e  c h o c i a ż b y  n a j l ep s zy c h  p r o j e k t ó w  s wo ic h ,  p o l eps zen i a  
g o s p o d a r s t w a  d o t y cz ą c y c h ,  do sku t ku  d o pr o w a d z i ć ,  tak i ku p i ec  p r zy  u t r u d n i o ­
n y m  k re d y c i e  i b r a k u  u z d a t n i on yc h  w y k o n a w c ó w ,  myśl i  s wo j e  o d ł og i e m  zos t a­
w i ać  zmus zony .  Je że l i  zaś  w  g o s p o d a r s t w i e ,  n i e  wszys tk i e  j e s zcze  p o s t ę p y  a n ­
g i e l sk i ego  r o l n i c tw a ,  n a  r a z  p rak t yczn i e  u  n a s  z a s t ó s ow a ć  się dadzą ,  t a k i w h a n -  
dlu nie ws zys t k i e  o g r o m n e  p r ze d s i ę b i e r s t w a ,  o j ak i ch  za g r a n i c ą  s łyszymy,  na 
t e r az  są  n a m  koniecznemi .

Na m b o w i e m ,  p r z e  dews zys lk i e ro  p o t r ze b a ,  r ó w n i e  w  ro l n i c twie  j ak  w h a n ­
dlu;  e l e m e n t a r n y c h  w a r u n k ó w ,  to j e s t  f a ch o wo  w y k s z t a ł c on y ch  ludzi ,  k tó r zyby  
o d p o w i e d n i ć m  u życ i em k ap i t a ł u ,  z a s t ó s o w a n y m  do  n as zych  po t r ze b ,  p ro du k c j ę  
k r a j ową  p o m n oż y ć ,  i ze ź r ó d e ł  b o g a c t w a  k r a jo w e g o  na l eżyc i e  ko r zys t ać  umiel i .

W a r s z a w a  dnia 2 4  wr ześn i a  ł 8 o 6  r oku .
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—  Z w i a d  om ości  h a n d lo w y c h  t y g o dn i a  u p ł yn i on e g o ,  n o t u j e m y  tu,  że 
w G d a ń s k u  p s z e n ic a  ś r e d n i ś j  d o b ro c i ,  by ł a  p ł a c o n ą  za ko rz e c  p o  rs .  7 kop.  43 ,  
na j l e p sz a  p o  rs.  8 kop.  2 2 ,  żyto po r s .  4 kop:  3S.  Na l a r g a ch  war sz a wsk ic h ,  
p r z e c i ęc i owo  z c a ł e g o  t y go d ni a  b i o r ą c ,  c e n y  p r o d u k t ó w  ro l ni c zych  u t r z y ma ł y s i ę  
też s u m e  j ak  w z e s z ł y m  t yg o d ni u .
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